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Przy ul. Langiewicza 39 nadarzyła się oka-
zja do świętowania: zakończenie budowy 
siedziby Fundacji Centrum Rodziny. Znala-
zły się tu poradnia laktacyjna, pokój 
masażykowy dla maluszków, 
gabinet neurologopedy… 
Pani Marta chodziła do szkoły ro-
dzenia przy fundacji, a na zaprezentowanie 
nowej siedziby przyszła z czteromiesięcz-
nym synkiem Michałem  > 3

- Zdobywałem medale mistrzostw Polski seniorów, ale najbliższe jest mi złoto wywalczo-
ne z juniorami - mówi Paweł Szcześniak. Koszykarz obchodzi właśnie 50. urodziny.
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Żaba, mały Yoda i dwa tygrysy - w takich przebraniach Paulina, Michał i ich synowie - An-
tek i Czarek ruszyli z puszkami w miasto, a razem z nimi ponad 320 wolontariuszy

Ponad setka morsów, w tym debiutanci, a także niemal trzystu biegaczy przybyło, by zagrać z Or-
kiestrą na Dzikiej Ochli. W rozgrzewce dopingował sportowców prezydent Marcin Pabierowski.
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KILiczenie ciągle trwa, ale już mo-

żemy się pochwalić, że w Zie-
lonej Górze podczas 33. Fina-
łu Wielkiej Orkiestry Świątecz-
nej Pomocy zebraliśmy ponad 
800 tysięcy złotych. - Ponad 
pół miliona to kwota zebrana 
w gotówce - poinformowała pod-
czas poniedziałkowej konferen-
cji prasowej Joanna Malon ze 
sztabu WOŚP. - Przez e-skarbon-
kę udało się zgromadzić prze-
szło 170 tys. zł.

To nie wszystko, bo do puszek 
wolontariuszy trafiała też obca 
waluta i złota biżuteria, którą 
trzeba jeszcze wycenić. Do tego 
pieniądze z licytacji, tu zielono-
górzanie również nie szczędzili 
grosza. - Choć finał dobiegł koń-
ca, można wziąć jeszcze udział 
w licytacjach allegro - przypomi-
na sztabowiczka Justyna Matyja.

- Dziękuję wam za każdą zło-
tówkę wrzuconą do puszki, za 
każdą minutę poświęconą na 
organizację wydarzeń, za każ-
dy gest dobra - mówi prezy-
dent Marcin Pabierowski, któ-
ry sam pod młotek oddał złote 
serduszko sygnowane przez Jur-
ka Owsiaka. Poszło za 3 tys. zł!

W tym roku graliśmy dla on-
kologii i hematologii dziecięcej.

(ah)

MAMY WIELKIE SERCA
Dzięki takim inicjatywom jak Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy możemy pomóc nie tylko tym, którzy najbardziej potrzebują 
wsparcia, ale także budować więź, która daje nam poczucie, że razem możemy zmieniać świat.

WOŚP

Takiej atrakcji jak polonez na 120 par w historii zielonogórskiego WOŚP-u jeszcze nie było! Do 
tańca porwali specjaliści z Lubuskiego Zespołu Pieśni i Tańca im. L. Figasa.

Z Orkiestrą zagrali sportowcy. Filip Matczak i Walter Hodge 
oddali pod młotek koszykarskie fanty. Ramię w ramię z Joan-
ną Brodzik i Bachusem zachęcali do podbijania stawki.

200 ekologicznych balonów poszybowało w niebo. W środ-
ku spisane na kartkach marzenia zielonogórzan.
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ORGANIZACJE POZARZĄDOWE

To wciąż aktualne - dajemy wędkę, nie rybę
- W mojej działalności kieruję się zasadą, że udzielając wparcia nie mogę danej osobie ułożyć życia po mojemu. To jej życie, jej 
przysłowiowe buty. Ja mogę pokazać jak zawiązać w nich sznurówki, by łatwiej radzić sobie z trudnościami - mówi Tomasz Lehman, prze-
wodniczący Zielonogórskiej Rady Działalności Pożytku Publicznego.
- Wchodzi pan drugi raz do 
tej samej rzeki i ponownie 
szefuje reaktywowanej ra-
dzie na drugą kadencję 2024-
2027?

Tomasz Lehman: - W Zie-
lonogórskiej Radzie Pożyt-
ku Publicznego jest 13 osób, 
funkcjonowała w latach 
2016-2019. Poprzedni pre-
zydent zdecydował, że 
nie będzie kontynuowała 
działalności. Obecny pre-
zydent Marcin Pabierowski 
jest inicjatywie przychyl-
ny. W skład rady weszło sie-
dem organizacji pożytku pu-
blicznego i po trzech przed-
stawicieli prezydenta i ra-
dy miasta.

- Jaka jest rola rady?
- Zgodnie z ustawą o po-

żytku publicznym i wolon-
tariacie jest organem dorad-
czym dla prezydenta, opiniu-
je projekty uchwał rady mia-
sta dotyczące organizacji po-
zarządowych, sfery społecz-
nej i aktywności społecznej. 

Mediuje między prezyden-
tem a organizacjami. Naszym 
zadaniem jest rozwój spo-
łeczeństwa obywatelskie-
go. Ostatnia powódź poka-
zała, że wolontariatu musi-
my się uczyć i np. podczas 
akcji nie tworzyć kilkunastu 
punktów pomocy, wystar-
czy jeden. Nie możemy też 
np. przyjąć wszystkich da-
rów. Warto uczyć mądrego 
pomagania.

- Z czym jeszcze zgłaszają 
się społecznicy?

- Wiele problemów ma 
naturę organizacyjną i for-
malną. Osoby, które działa-
ją z uwagi na misję społecz-
ną, idee, nie radzą sobie m.in. 
z rozliczaniem finansowym 
podmiotu, napisaniem i rozli-
czeniem projektu lub innymi 
aspektami prawnymi.

- Najbliższe plany?
- To początek kadencji. 

Najpierw musimy się sku-
pić na zidentyfikowaniu po-

trzeb organizacji pozarzą-
dowych. Chcemy też zapro-
ponować wspólne szkole-

nia i konferencje, które będą 
rozwijać kompetencje oraz 
informować o możliwości 

pozyskiwania funduszy na 
działalność.

- Najważniejsze zadanie?
- Z mojej perspektywy 

to Inkubator Organizacji 
Pozarządowych, miejsce, 
gdzie mogą się one spoty-
kać. Nie każda ma przecież 
siedzibę. Trzeba iść z du-
chem czasu i dobrze było-
by też, aby oferty organi-
zacji pożytku publiczne-
go były składane w formie 
elektronicznej.

- Od ilu lat działa pan w or-
ganizacjach pozarządowych?

- Ze Stowarzyszeniem 
Twoja Rodzina współpra-
cuję od 2003 r. Najpierw 
jako wolontariusz pro-
wadzący zajęcia w szko-
łach, wychowawca na ko-
loniach, potem także rozli-
czający finansowo projek-
ty, a od 2019 r. w roli prze-
wodniczącego zarządu. 
Doświadczenie zbierałem 
wcześniej, byłem związany 

przez trzy lata z inną orga-
nizacją z Głogowa, z które-
go pochodzę.

- Zawsze chciał pan poma-
gać?

- Nie lubię słowa pomagać, 
wolę słowo wspierać. Prowa-
dząc Dom Samotnej Matki 
i Ośrodek Interwencji Kryzy-
sowej stykamy się z różnymi 
problemami. Wychodzimy 
z założenia, że ludzi trzeba 
wspierać, ale nie wyręczać, 
dajemy wędkę, nie rybę. Po-
moc zakłada bierność, wte-
dy coś za kogoś załatwiamy. 
W działalności kieruję się za-
sadą, że udzielając wparcia 
nie mogę danej osobie uło-
żyć życia po mojemu. To jej 
życie, jej przysłowiowe bu-
ty. Ja mogę pokazać, jak za-
wiązać w nich sznurówki, by 
łatwiej radzić sobie z trud-
nościami.

- Dziękuję.

Rafał Krzymiński

PRZYRODA

Wybierz się na mokradła
Czasem nie doceniamy tego, co 

mamy. Tuż pod nosem! Wystarczy wy-
brać się kawałek poza centrum miasta. 
Na fascynującą przygodę w świecie 
przyrody zaprasza Grupa Ekspedycyj-
na 404. W niedzielę, 2 lutego o godz. 
11.00 w świetlicy w Krępie odbędzie 

się Zielonogórski Dzień Mokradeł. 
W programie prezentacja o świecie 
mokradeł i ich mieszkańcach, opowie-
ści o znaczeniu terenów podmokłych 
dla naszego ekosystemu, spacer 
przyrodniczy nad starorzecze Odry, 
atrakcje dla dzieci i dorosłych. - Weź 
wygodne buty, lornetkę, jeśli masz 
i dołącz do nas! - zachęcają organiza-
torzy. Wstęp wolny. (dsp)

KONKURS

Ferie w mieście? 
Piękna sprawa!
Co my tu mamy? Piruety na lodowisku, 
obserwacje rozgwieżdżonego nieba, 
zjazdy na sankach, pluskanie w basenie 
i… mnóstwo białego puchu dookoła. 
Czego brakuje? Nudy!
Bo ferie w mieście mogą być cie-
kawe, co udowodnili uczestnicy 
miejskiego konkursu plastyczne-
go na taki właśnie temat. Dzieci 
miały za zadanie popuścić wodze 
fantazji i pokazać swój wymarzo-
ny zimowy czas spędzony w Zie-
lonej Górze. I rzeczywiście. Do or-

ganizatora konkursu, czyli urzędu 
miasta, trafiły prace z których ja-
sno wynika, że mróz i śnieg to tyl-
ko doskonały dodatek do niczym 
nieograniczonej wyobraźni naj-
młodszych!

Jury właśnie rozstrzygnęło kon-
kurs i wyłoniło laureatów w trzech 
kategoriach wiekowych. Podajemy 
wyniki (nazwiska w kolejności al-
fabetycznej).
• Kategoria I - dzieci w wieku przed-
szkolnym:
- Aurelia Kot „Kolorowe ferie z ro-
dzinką”
- Adrianna Rurkowska „Zaczarowa-
ne lodowisko”
- Liliana Sawicka „Ferie na łyżwach”
- Jacek Zimnicki „Moje wymarzo-
ne ferie w Zielonej Górze”

• Kategoria II - uczniowie klas 
0-3 szkół podstawowych
- Aleksander Rurkowski „Wodne 
szaleństwo”
- Martyna Rycaj „Z górki na pazurki”
- Antonina Wachowicz „Ciekawost-
ki - nocne obserwacje w zielono-
górskim lesie”
- Liwia Wiśniewska „Lodowisko 
i Dom Harcerza”
• Kategoria III - uczniowie klas 
4-8 szkół podstawowych
- Franciszek Chełmicki „OFF-line”
Laureaci zostaną powiadomie-
ni osobiście o terminie i miej-
scu wręczenia nagród, którymi 
są bilety wstępu na lodowisko 
i zielonogórska edycja gry „Mo-
nopoly”.

(dsp)

- Nie lubię słowa pomagać, wolę słowo wspierać - przyznaje 
Tomasz Lehman, szef Zielonogórskiej Rady Działalności 
Pożytku Publicznego 
 FOT. BARTOSZ MIROSŁAWSKI

Śnieg, lód i wielka radość! To, według uczestników konkursu plastyczne-
go, składniki na doskonałe menu zimowej zabawy. FOT. MATERIAŁY UM

TEATR

O sztucznej inteligencji
W sobotę, 1 lutego o godz. 

18.00 w Teatrze Chrobrego 14 Nata-
nael Gramont wystąpi w spektaklu 
„Nie mam ust, a muszę krzyczeć” 
w reżyserii Roberta Kurka. Autor, 
Harlan Ellison w swojej wizjoner-
skiej opowieści odsłania mroczne 
zakamarki ludzkiego umysłu i świata 
rządzonego przez sztuczną inteli-
gencję. Spektakl ze scenografią Ady 
Bednarek wciągnie widzów w świat 
emocji i egzystencjalnych pytań. Hi-
storia idealna dla wielbicieli literatury 
science fiction, psychologii i refleksji 
na temat przyszłości ludzkości. 
Wstęp wolny, po spektaklu artystów 
będzie można wesprzeć dobrowol-
nym datkiem. (ah)

KONCERT

Kombajn w Kawonie
Po 10 latach wracają do Zielonej 

Góry! Zespół Kombajn Do Zbierania 
Kur Po Wioskach wystąpi w sobotę, 
1 lutego o godz. 19.00 w Piwnicy Arty-
stycznej Kawon przy ul. Zamkowej 5. 
Na scenie znany fanom skład: Marcin 
Zagański - wokal, Paweł Koprowski 
- gitary, Michał Dziekan - bas, Midjan 
Trajer - gitara, Szymon Dobrochoczy 
- perkusja.

Jako gość wystąpi zespół Niedź-
wiedź i Koty z Księżyca. W repertu-
arze ma piosenki i obrazy dźwiękowe, 
etniczne, podszyte duchem lat 90.

Bilety m.in. na stronie www.abilet.
pl oraz w dniu koncertu na bramce. 
Na koncert zaprasza Stowarzyszenie 
Art Of Underground. (dsp)
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Dariusz Gusta, prezes ZWiK
- Chodzi o adaptację terenów 
zurbanizowanych do zmian 
klimatu. Przywrócimy naturze 
to, co jej zabraliśmy w wyniku 
działalności człowieka.

ROCZNICA

Marsz pamięci
Dziś (środa, 29 stycznia) upamięt-

nimy żydowskie więźniarki z obozu 
pracy w Grünbergu. 80 lat temu wy-
ruszyły w najdłuższy Marsz Śmierci II 
wojny światowej. O 16.30 rozpocznie 
się marsz pamięci, zbiórka na cmen-
tarzu żydowskim przy ul. Chmielnej/
Wrocławskiej, przejście pod kamień 
pamiątkowy na pl. Powstańców 
Wielkopolskich, pod drodze zatrzy-
mamy się przy ul. Wrocławskiej na 
terenie dawnego obozu - będzie 
tam nowa tablica informacyjna. 
O 18.00 w Muzeum Ziemi Lubuskiej 
wykład, recital fortepianowy, odczy-
tanie wspomnień Gerdy Weissmann-
-Klein, więźniarki obozu w Grünbergu 
i uczestniczki Marszu Śmierci. (sp)

KSIĄŻKA

Poezje i winorośl
Biblioteka im. Cypriana Norwida 

zaprasza w czwartek, 30 stycznia, 
o 18.00 do Pro Libris Café na spo-
tkanie autorskie z Krzysztofem 
Fedorowiczem, połączone z premierą 
tomiku „Zimowe cięcie winorośli”. 
Prowadzenie dr Mirosława Szott.

Fedorowicz to poeta, pisarz, 
dziennikarz, autor książek „Odcienie”, 
„Apokryfy i fragmenty”, „Martwa 
natura”, „Imiona własne”, „Podróż na 
zachód, podróż na wschód”, „Grün-
berg”, „Zaświaty: opowieść o nieprze-
mijaniu”. Ostatni z wymienionych 
tytułów w 2021 r. przyniósł mu tytuł 
finalisty Nagrody Literackiej Nike. 
Pisarz jest także właścicielem winnicy 
Miłosz w Łazie. (dsp)

RODZINA

Tu rodzice mogą liczyć na pomocną dłoń
Przy ul. Langiewicza 39 nadarzyła się okazja do świętowania: zakończenie budowy siedziby Fundacji Cen-
trum Rodziny. Znalazły się tu poradnia laktacyjna, pokój masażykowy dla maluszków, gabinet neurologopedy, ale 
również pomoc dla rodzin, które doświadczyły straty okołoporodowej - hospicjum perinatalne.

Fundacja powstała w 2011 ro-
ku z woli rodziców i kadry 
ze Szkoły Rodzenia Ksenia. 
Wspiera młodych rodziców 
i dopiero co narodzone ma-
leństwa w ich wspólnej, cał-
kowicie nowej rzeczywisto-
ści. Głównym celem jej zało-
żenia i działania była chęć 
objęcia kompleksową opieką 
i wsparciem rodzin na każ-
dym etapie przyszłego, jak 
i już trwającego rodziciel-
stwa. Skorzystała z niego pa-
ni Marta, która chodziła do 
szkoły rodzenia przy fun-
dacji, a na zaprezentowanie 
siedziby przyszła z cztero-
miesięcznym synkiem Mi-
chałem.

- Nowa siedziba to prze-
strzeń nie tylko dla pozytyw-
nych emocji związanych z ro-
dzicielstwem. Powstało tu 
również hospicjum perina-
talne. Zależy nam na zaopie-
kowaniu się także rodzina-
mi, które doświadczyły stra-
ty okołoporodowej i mierzą 
się z trudnymi doświadcze-
niami żałoby. Chcemy towa-

rzyszyć im niezależnie od te-
go, jak będzie toczyć się ich 
los i wspierać w momentach 
radosnych, ale też trudnych 

- tłumaczyła Joanna Habura, 
prezes Fundacji Centrum Ro-
dziny i znana zielonogórza-
nom położna.

- Zielona Góra staje się 
miastem, które pokazuje, 
jak ważna jest ludzka wraż-
liwość i otwartość na po-
trzeby najdelikatniejszych 
istot - dzieci. To właśnie 
w tym miejscu, poprzez 
działania Fundacji Cen-
trum Rodziny, nasza spo-
łeczność pokazuje, jak waż-
ne są wartości solidarno-
ści i empatii - skomento-
wał prezydent Marcin Pa-
bierowski, który uczest-
niczył w spotkaniu. - Je-
stem dumny, że Zielona Gó-
ra może być gospodarzem 
tej inicjatywy, a otwarcie 
hospicjum perinatalnego 
to kolejny krok w budowa-
niu miasta, które kieruje 
się humanitarnymi warto-
ściami. Wierzę, że to miej-
sce będzie dawać poczu-
cie bezpieczeństwa, ulgi 
i wsparcia tym, którzy bę-
dą z niego korzystać.

W nowym budynku znaj-
dzie się 16 specjalistycz-
nych gabinetów np. porad-
nia laktacyjna, pokój ma-

sażykowy dla maluszków, 
pomoc neurologopedycz-
na czy psychiatryczna. Fun-
dacja współpracuje także 
z ośrodkami troski o płod-
ność, specjaliści wspiera-
ją pary starające się o po-
tomstwo. Prowadzi spotka-
nia indywidualne i warszta-
ty grupowe z zakresu psy-
chologii rodziny i rodziciel-
stwa bliskości. Stara się ła-
mać stereotyp matriarcha-
tu, wskazuje na ważność oj-
ca czy dziadków przy naro-
dzinach i opiece nad jej no-
wym członkiem.

Hospicjum perinatalne to 
przestrzeń, w której przy-
szli rodzice będą mogą li-
czyć na wsparcie, zrozumie-
nie i opiekę w jednym z naj-
trudniejszych momentów 
ich życia. To miejsce, w któ-
rym w obliczu nieuchron-
nych trudności, zapewnia 
się nie tylko pomoc me-
dyczną, ale także psycho-
logiczną, duchową i spo-
łeczną.

(ah)

Uroczyste przecięcie wstęgi w nowej siedzibie Fundacji Cen-
trum Rodziny. - Wspieramy młodych rodziców i dopiero co na-
rodzone maleństwa w ich wspólnej, całkowicie nowej rzeczy-
wistości - mówiła Joanna Habura, prezeska fundacji (na zdjęciu 
w środku, z bukietem kwiatów). FOT. BARTOSZ MIROSŁAWSKI

EKOLOGIA

Miasto nie utonie ani w deszczu, ani w śmieciach
Zielonogórskie Wodociągi i Kanalizacja zrobią kolejny krok do zagospodarowania wód opadowych. Z kolei Zakład Gospodarki Ko-
munalnej przymierza się do budowy nowoczesnej hali do segregacji odpadów.

- Zielona Góra od lat mierzy 
się z problemem zagospoda-
rowania wód opadowych - 
mówił prezydent Marcin Pa-
bierowski na ubiegłotygo-
dniowej konferencji prasowej 
w siedzibie ZWiK. - Zwłasz-
cza w sołectwach wody opa-
dowe gromadzą się przy bu-
dynkach i dochodzi do podto-
pień. Dotychczas brakowało 
racjonalnego pomysłu na po-
radzenie sobie z problemem. 
Dla obecnego zarządu spółki 
to priorytet.

Wody opadowe zostaną 
wykorzystane do podlewa-
nia miejskiej zieleni i tworze-
nia ogrodów deszczowych. - 
Przed podtopieniami uchroni 
nas odpowiednia infrastruk-
tura, nie chcemy, aby miasto 
pływało po przejściu nawał-
nic - podkreślał prezydent, 
dodając że to program na la-
ta i nie da się go zrealizować 
w kilka miesięcy.

Na terenie parkingu i bazy 
ZWiK przy ul. Zjednoczenia 
planowana jest budowa ka-

nalizacji deszczowej z dwoma 
zbiornikami retencyjno-roz-
sączającymi. Po rozszczelnie-
niu nawierzchni deszczówka 
wsiąknie w grunt. Do przebu-
dowy są parking i chodniki, 
przewidziane są nasadzenia 
drzew i elementy małej ar-

chitektury: ławki, śmietni-
ki, stojaki na rowery.

Całkowity koszt realiza-
cji projektu to około 3 mln 
45 tys. zł, dofinansowane 
z Unii Europejskiej - blisko 
2 mln zł. Roboty budowla-
ne pochłoną około 2 mln 

240 tys. zł, wykona je zielo-
nogórska firma Commercial 
Networks Service.

- Chodzi o adaptację tere-
nów zurbanizowanych do 
zmian klimatu - wyjaśnił Da-
riusz Gusta, prezes ZWiK. - 
Przywrócimy naturze to, co 
jej zabraliśmy w wyniku dzia-
łalności człowieka. Popra-
wi się retencja. Zależy nam, 
aby inwestycja stała się wzo-
rem dla wspólnot mieszka-
niowych.

Wody opadowe dają się we 
znaki mieszkańcom centrum 
miasta. I dlatego w ramach re-
witalizacji deptaka powstanie 
nowa kanalizacja deszczowa 
i kolejne ogrody deszczowe.

Do Zielonej Góry przyje-
chał Paweł Augustyn, wice-
prezes Narodowego Fundu-
szu Ochrony Środowiska i Go-
spodarki Wodnej. Prezydent 
rozmawiał z nim o inwesty-
cjach przyjaznych dla środo-
wiska.

- Kilkanaście lat rządów 
mojego poprzednika przy-

niosło spore zapóźnienia, nie 
powstała nowoczesna hala do 
segregacji odpadów i miesz-
kańcy ponoszą duże kosz-
ty ich utylizacji i wywozu - 
przekonywał Pabierowski. 
- Obecnie odpady zmiesza-
ne zabiera od nas i segregu-
je firma zewnętrzna, nie ro-
bimy tego na miejscu.

Nowoczesna hala do prze-
twarzania odpadów planowa-
na jest na terenie wysypiska 
w Raculi, jej koszt to około 
150 mln zł. Dzięki niej zmak-
symalizuje się ilość przetwa-
rzanych śmieci i zwiększy za-
kres selekcji. Obiekt ma być 
zautomatyzowany i wyposa-
żony w nowoczesne separa-
tory, przesiewacze i specjal-
ne komory. W przyszłości po-
zwoli to na wytwarzanie pro-
duktów energetycznych np. 
ciepła i prądu.

Miasto szuka funduszy na 
halę w NFOŚiGW i Krajowym 
Planie Odbudowy. Pod uwagę 
brane są kredyty na preferen-
cyjnych warunkach w Banku 
Gospodarstwa Krajowego lub 
Banku Ochrony Środowiska.

- Jesteśmy na ostatnim eta-
pie przygotowania do realiza-
cji budowy hali. Mamy dwa 
i pół roku na to zadanie - de-
klarował Mirosław Gruszec-
ki, prezes Zakładu Gospodar-
ki Komunalnej.

(rk)

Nowoczesna hala do przetwarzania odpadów planowana jest 
na terenie wysypiska w Raculi FOT. BARTOSZ MIROSŁAWSKI
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PRZYRODA

Pospacerujesz 
po rezerwacie
Zrewitalizowany w minionym 
roku Las Odrzański to duży kom-
pleks leśny w sołectwie Krępa. 
Pięknie położony teren, przy-
legły od południa do Odry, jest 
miejscem idealnym na spacery. 
Już wkrótce miejsce wypoczynku 
i rekreacji może stać się rezerwa-
tem przyrody.
Inicjatywa związana jest 
z rocznicą stulecia istnienia 
Lasów Państwowych, które 
ogłosiły z tego powodu chęć 
utworzenia lub powiększenia 
100 rezerwatów przyrody. Po 

analizie walorów przyrodni-
czych polskich lasów zapro-
ponowano w sumie ponad 
200 lokalizacji, w tym zielo-
nogórski Las Odrzański, na 
którego terenie już teraz czę-
ściowo znajduje się obszar 
Natura 2000.

- Pamiętajmy, że rezer-
waty w Polsce powstają 
w sposób ciągły. Niedawno 
na naszym terenie powięk-
szyliśmy „Bukową Górę” - 
wskazuje Michał Makowski 
z Nadleśnictwa Przytok. - 
Wstępnie na obszarze Lasu 
Odrzańskiego wyznaczyli-
śmy ok. 370 hektarów, któ-
re w przyszłości mogłyby 
stać się rezerwatem. To jed-
na czwarta całego komplek-
su leśnego. Jego ostatecz-

ny kształt zostanie ustalony 
w toku rozmów m.in. z Re-
gionalną Dyrekcją Ochrony 
Środowiska czy też Dyrek-
cją Generalną Lasów Pań-
stwowych.

Nadleśnictwo przeprowa-
dziło także inwentaryzację 
przyrodniczą, aby potwier-
dzić walory środowiskowe 
Lasu Odrzańskiego. - Wie-
rzymy, że cała procedura za-
kończy się sukcesem jeszcze 
w tym roku. Chciałbym za-
znaczyć, że pomimo utwo-
rzenia rezerwatu zielonogó-
rzanie w dalszym ciągu będą 
mogli spacerować po tym te-
renie po wyznaczonych ścież-
kach i trasach - podkreśla Ma-
kowski.

(md)
Wstępnie na obszarze Lasu Odrzańskiego wyznaczono ok. 370 hektarów, które w przyszłości 
mogłyby stać się rezerwatem FOT. BARTOSZ MIROSŁAWSKI

TECHNOLOGIE

Zielona Góra 
polskim  
Houston
Branże technologiczne związane 
z eksploracją kosmosu to przy-
szłość. Zdają sobie z tego sprawę 
władze miasta, które zacieśniają 
współpracę z Polską Agencją 
Kosmiczną oraz samorządem 
województwa. Cel? Stworzenie 
w ramach Parku Technologii 
Kosmicznych w Nowym Kisielinie 
małego „polskiego Houston”.

Temu też służyły ponie-
działkowe rozmowy w ma-

gistracie. - Wiążę z tym 
spotkaniem ogromne na-
dzieje - podkreślał prezy-
dent Marcin Pabierowski. 
- Przede wszystkim zależy 
mi na przemyśle i innowa-
cyjności. Mówimy tu o roz-
woju takich branż jak elek-
tronika, komunikacja sa-
telitarna, analiza danych, 
sztuczna inteligencja, ale też 
obronność kraju. Te wszyst-
kie technologie będą miały 
szansę rozkwitu na terenie 
Parku Technologii Kosmicz-
nych, tym bardziej, że Zie-
lona Góra jest zagłębiem in-
formatycznym. Dzięki temu 
młodzi ludzie, nasi uzdol-
nieni studenci, będą mogli 
zdobyć dobrą pracę, realizo-
wać pasje, podnosić kompe-

tencje i umiejętności. Zale-
ży nam, aby na stałe zwią-
zać Polską Agencję Kosmicz-
ną z miastem.

Jest o co walczyć, bo POL-
SA wzmacnia współpracę 
z Europejską Agencją Ko-
smiczną. Oznacza to, że do 
Zielonej Góry oprócz no-
wych technologii mógłby na-
płynąć strumień unijnych 
pieniędzy. W ciągu trzech 
lat rozpoczniemy w mie-
ście budowę ESA Hub, cen-
trum związanego z bezpie-
czeństwem, wchodzącego 
w skład większej europej-
skiej sieci kosmicznej. W Zie-
lonej Górze w przyszłości bę-
dzie też działać najważniej-
sza w kraju stacja odbioru 
danych satelitarnych - na-

sze małe „polskie Houston”. 
Na miejscu będziemy szkolili 
kadry i rozpoczniemy budo-
wę lubuskiego satelity.

Patronem politycznym 
inicjatywy jest prof. Wal-
demar Sługucki, poseł na 
Sejm. - To nowy etap rozwo-
ju Zielonej Góry, który jest 
możliwy dzięki przychyl-
ności obecnych władz mia-
sta m.in. prezydenta Mar-
cina Pabierowskiego. Tego 
wcześniej brakowało - za-
znaczył Sługocki.- W naj-
bliższych dniach będziemy 
z wiceprezydentem Jarosła-
wem Flakowskim uczestni-
czyć w spotkaniu z Polską 
Grupą Zbrojeniową. Tema-
tem będzie wykorzystanie 
Parku Technologii Kosmicz-

nych do rozwoju technolo-
gii tzw. podwójnego zasto-
sowania. To, że wydajemy 
w Polsce ok. 4,7 proc. PKB 
na zbrojenia stwarza dla nas 
wielką szansę.

- Cieszę się, że Zielona Góra 
inwestuje w technologie ko-
smiczne, żadne nowoczesne 
miasto nie może się bez tego 
rozwijać - mówił prof. Grze-
gorz Wrochna, prezes POLSA. 
- Nasza agencja buduje sys-
tem komunikacji satelitar-
nej, w którego skład wcho-
dzą usługi dla samorządów. 
Mapy „gorąca” dla miast, roz-
woju architektury, informa-
cje dla leśników. To wszyst-
ko mamy dzięki satelitom. 
Dlatego ważne jest, abyśmy 
budowali własne, polskie. 

Takie satelity trzeba umieć 
umieścić na orbicie, stero-
wać nimi, pozyskiwać dane. 
W Zielonej Górze chcieliby-
śmy stworzyć ośrodek, któ-
ry będzie polskimi satelita-
mi zarządzać.

Analiza danych zebranych 
z orbity może być kluczowa 
w sytuacjach kryzysowych. 
Tak było na przykład w czasie 
zeszłorocznej powodzi, gdzie 
do kierujących akcją ratunko-
wą dostarczono cenne infor-
macje. - W ramach ESA Hub 
w Zielonej Górze w przyszło-
ści będą nad tym pracowali 
polscy i europejscy eksper-
ci. Doświadczenia transgra-
niczne są tutaj ważne - tłu-
maczył prof. Wrochna.

(md)

AKCJA

Spotkajmy się w Leśnej Osadzie przy ratuszu
Ekopatrole już kursują po mieście. Spod śmietnikowych pergoli zbierają od mieszkańców choinki. To od ich wizyty zaczyna się miej-
skie sprzątanie po świętach i akcja Ekochoinka. Za tydzień czeka nas kolejna jej odsłona - piknik w Leśnej Osadzie na deptaku.
Finałowy piknik edukacyj-
ny w Leśnej Osadzie odbę-
dzie się 5 lutego w godz. 10.00-
13.00 przy ratuszu. W progra-
mie: prelekcje, warsztaty oraz 
kreatywne ekozabawy dla 
uczniów klas IV-VIII. Nowością 
tegorocznej edycji będą vouche-
ry. Grupy szkolne uczestniczą-
ce w pikniku będą miały oka-
zję zdobyć wejściówki na za-
jęcia edukacyjno-rozwojowe 
przygotowane przez organiza-
torów i partnerów wydarzenia. 
- Ze względów organizacyjnych 
obowiązują wcześniejsze zgło-
szenia grup szkolnych. Niezbęd-
ny w tym celu formularz został 
przekazany drogą elektronicz-
ną do szkół za pośrednictwem 
urzędu miasta. Szkoły na zgło-
szenia mają czas do poniedział-
ku, 3 lutego - tłumaczy Ewelina 
Fabiańczyk, rzeczniczka Regio-
nalnej Dyrekcji Lasów Państwo-
wych w Zielonej Górze.

Aktualności i program Le-
śnej Osady warto śledzić 

w mediach społecznościo-
wych organizatorów, m.in. na 
facebookowym profilu RDLP 
w Zielonej Górze.

W akcję Ekochoinka wpisuje 
się również inicjatywa chary-
tatywna Dobro z Natury. Star-

tuje 6 lutego. Od tego dnia ar-
tyści zainteresowani udziałem 
mogą zgłaszać się bezpośred-
nio do RDLP. Szczegóły, w tym 
informacje o drewnianych ba-
zach przygotowanych z recy-
klingu choinek, zostaną opu-

blikowane na Facebooku na 
profilach RDLP i urzędu mia-
sta na początku lutego. Przyj-
mowanie zgłoszeń potrwa do 
15 lutego. Liczyć się będzie ko-
lejność zgłoszeń. Celem inicja-
tywy jest promowanie sztuki 

przyrodniczej oraz wykorzy-
stanie materiałów ekologicz-
nych w twórczości artystycz-
nej, a także wspieranie dzia-
łań charytatywnych. Zysk ze 
sprzedaży drewnianych ozdób, 
które wychodzą spod rąk arty-

stów, co roku idzie na wybra-
ny szlachetny cel.

Ekochoinka to projekt, któ-
ry stał się symbolem odpo-
wiedzialności ekologicznej 
mieszkańców Zielonej Góry.

(ah)

W Leśnej Osadzie przy każdym stanowisku spotkamy ekoedukatora, natomiast imprezę po-
prowadzi Radosław Blonkowski „Rademenez” - rekordzista Guinness’a we freestyle rap

Do 15 lutego mają czas artyści, którym ekologia w duszy gra. 
Osoby zainteresowane wykonaniem prac z drewna mogą 
zgłaszać się do RDLP w Zielonej Górze. Wystarczy napisać 
e-mail: komunikacja@zielonagora.lasy.gov.pl lub zadzwonić: 
601 312 184. ZDJĘCIA BARTOSZ MIROSŁAWSKI
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Paweł Szcześniak, rocznik 1975, wychowanek Zastalu. Zawod-
nik między innymi Stali Bobrek Bytom, Pekaesu Pruszków, Anwilu 
Włocławek, Stali Ostrów Wlkp. Wielokrotny reprezentant Polski. 
 FOT. DB TEAM/DARIUSZBICZYNSKI.PL

Pewien internauta napisał, że „gra i zwycięstwo Zastalu we 
Włocławku było niczym miód na jego skołatane po porażce 
w Ostrowie serce”.
Dokładnie tak. W sobotnie popołudnie postanowiłem zobaczyć, 
jak w drugiej lidze gra SKM Zastal. Wiedziałem, że w związku z tym 
mecz we Włocławku obejrzę od drugiej połowy, nie spodziewałem się, że 
możemy coś tam ugrać, więc nie przejmowałem się tym.
Po powrocie do domu włączyłem transmisję, kiedy zaczynała się trzecia kwarta 
i Zastal wygrywał różnicą siedmiu punktów. Pamiętając, co nasza drużyna wyra-
biała czasem w trzeciej kwarcie, nie robiłem sobie nadziei. Czas jednak upływał, 
a nasz zespół nie pękał i ciągle prowadził. Tak było do końca.
Coś pięknego! Znakomicie, że wygraliśmy tam, gdzie nikt tego nie zakładał. 
Nawet gdyby lider nas dogonił i zwyciężył, nie miałbym pretensji, bo ekipa 
walczyła, nie poddawała się i pokazywała dobry basket. O to właśnie chodzi! 

Teraz fajnie byłoby jeszcze przed przerwą na Puchar Polski 
i reprezentację wygrać w Toruniu. Marzyć zawsze można, 
ale skoro udało się z Anwilem, czemu nie powtórzyć tego 
z Twardymi Piernikami? No właśnie!
Wracając do meczu SKM-u. Nie był może porywający, ale 

na szczęście zwycięski. Nie żałowałem jednak czasu spę-
dzonego w hali przy ulicy Amelii. Fajnie ogląda się tam mecze. 

Słychać, co do zawodników mówią albo krzyczą trenerzy, także 
dialogi koszykarzy z sędziami, co w CRS przy trzytysięcznej widowni 

jest niemożliwe. Lubiący basket zielonogórzanie, jeśli znajdą wolną chwilę, 
powinni zobaczyć jak gra młodzież. Gdy się kocha koszykówkę, nie można ograni-
czać się tylko do NBA i europejskich pucharów w telewizji oraz naszej ekstraklasy 
na żywo.
Wracając do widowni. Po pierwszej rundzie rozgrywek ekstraklasy Zastal ma 
trzecią najliczniejszą widownię w kraju - po Śląsku i Anwilu. Te dwa zespoły są 
wymieniane w gronie kandydatów do złota, a dla nas sukcesem będzie awans do 
play-offów. To pokazuje jak zielonogórscy kibice kochają koszykówkę. Dla nich 
warto było w poprzednim sezonie ratować klub przed upadkiem, a teraz zrobić 

wszystko, by nie powtórzyła się tamta nerwówka. Po wzmocnieniach i wyraźnej 
poprawie nastroju liczę, że najciekawsze dopiero przed nami.
Skoczkowie narciarscy nadal cieniują. I to strasznie. Komentatorzy czynią wysiłki, 
żeby w tej smucie i słabości znaleźć małe iskierki, z których można będzie roz-
niecić jakieś światełko w tunelu. Takim stało się ostatnio piąte miejsce naszego 
najlepszego zawodnika w Zakopanem. Już nikt albo prawie nikt nie złapie się na 
takie ściemnianie. Trzeba sobie jasno powiedzieć: sezon jest przegrany, starzy 
mistrzowie wypaleni i zniechęceni, młodych następców nie widać. I tyle.
W piątek wznawia rozgrywki ekstraklasa. I świetnie! Mówię tak, bo u mnie futbol 
zawsze był, jest i będzie na pierwszym miejscu. Mam nadzieję, że wiosna (jak to 
fajnie brzmi - wiosna w styczniu) na ekstraklasowych boiskach będzie ciekawa. 
Liczę, że Legia, której kibicuję niezmiennie, odrobi stratę do lidera i znajdzie się na 
koniec tam, gdzie jest jej miejsce, czyli na pierwszej pozycji, ale łatwo nie będzie.
Nasze zespoły mają jeszcze miesiąc z hakiem do startu. Na razie rozgrywają 
sparingi, domykają składy, próbują się wzmocnić. Wychodzi na to, że wiosną 
pierwszy od lat lubuski zespół powalczy nie tylko o utrzymanie, co już stało się 
tradycją, ale o awans. Myślę o Carinie. Oczywiście będę gubinianom kibicował, bo 
skoro Lechia o tym jeszcze myśleć nie może, niech się uda Carinie!

MOIM ZDANIEM
Andrzej Flügel

Miód na serce

KOSZYKÓWKA

Jeśli za coś się brałem, to na poważnie
- Zdobywałem medale mistrzostw Polski seniorów, ale najbliższe mojemu sercu jest 
złoto wywalczone z juniorami - mówi Paweł Szcześniak, który w środę, 29 stycznia ob-
chodzi 50. urodziny. Do zagranicznego klubu nigdy nie trafił, choć polecić go chciał sam… 
Marcin Gortat.
- Kończy pan 50 lat. Powspo-
minajmy. Jak się zaczęła ta 
przygoda z koszykówką?

Paweł Szcześniak: - Tak 
jak wielu chłopaków grałem 
w koszykówkę, tenis stoło-
wy. Oczywiście była też piłka 
nożna i turniej „Pod Hubą”, 
w którym brało udział wielu 
późniejszych znanych spor-
towców. Co ciekawe przez rok 
uprawiałem judo i koszyków-
kę. Czemu basket? Po pro-
stu szło się tam, gdzie więk-
szość chłopaków. Moi kole-
dzy z osiedla wybrali koszy-
kówkę, to ja też.

- Potem były kolejne szcze-
ble kariery?

- Tak. Moim pierwszym tre-
nerem był Bogusław Onufro-
wicz. Już jako dzieciak, jeśli 
się za coś brałem, to na poważ-
nie, a Boguś potrafił nas zain-
teresować. Oczywiście rozma-
wiał z rodzicami, sprawdzał 
jak nam idzie w szkole. W su-
mie spodobało mi się.

- Przyszły pierwsze sukcesy…
- Zdobyliśmy w Kosza-

linie w 1992 roku wicemi-
strzostwo Polski kadetów. 
To już był rzeczywiście suk-
ces. Rok później zostaliśmy 
mistrzami Polski juniorów. 
Później zdobywałem meda-
le mistrzostw Polski senio-
rów, ale najbliższe mojemu 
sercu jest to złoto z juniora-
mi. Ono mnie najbardziej cie-
szyło, bo było zdobyte dla 
naszego miasta i to w Zielo-
nej Górze.

- Pamięta pan pierwszy mecz 
w ekstraklasie?

- Oczywiście. Mając 17 lat 
zadebiutowałem u trenera 

Tadeusza Aleksandrowicza. 
W Stalowej Woli ze Stalą zdo-
byłem osiem punktów.

- Myślał pan wtedy, że to 
właśnie chce robić?

- Doszedłem do wniosku, 
że trzeba iść w tym kierun-
ku. Łatwo nie było. Uczyłem 
się w Technikum Budowla-
nym, trenowałem już z se-
niorami, wracałem wieczo-
rem i trzeba było się uczyć. 
Można sobie wyobrazić: dwaj 
bracia w pokoju, każdy robi 
coś innego, a ja jeszcze jakieś 
rysunki techniczne. Ale da-
łem radę.

- Zastal spadł do drugiej ligi, 
po roku przeniósł się pan do 
Stali Bobrek Bytom…

- Kiedy spadliśmy, miałem 
jeszcze kontrakt, jednak nie 
wróciliśmy do ekstraklasy. 

Chciałem w niej grać, roz-
wijać się. Zgłosił się Bytom. 
Zastal miał problemy finan-
sowe, ale też trenerzy rozu-
mieli moje ambicje. I tak zna-
lazłem się w Bytomiu.

- Pierwszy raz opuszczał pan 
rodzinne miasto…

- Jechałem w nieznane. 
Pamiętam, że miałem wte-
dy starego forda i mama za-
pakowała mi talerze, słoiki 
i wszystko to, co tam mia-
ło mi się przydać. Niestety, 
wówczas stary kawałek au-
tostrady składał się z beto-
nowych płyt, więc dowio-
złem do Bytomia tylko kil-
ka talerzy. Ze Stalą Bobrek 
podpisałem drugi w życiu 
profesjonalny kontrakt. 
W pierwszym moim sezo-
nie zdobyliśmy brązowy 
medal.

- Oczywiście były powoła-
nia do kadry?

- Grałem w młodzieżów-
ce prowadzonej przez Grze-
gorza Chodkiewicza i w ka-
drze seniorskiej.

- Zaliczył pan kilka klubów, 
więc trochę pożyliście na wa-
lizkach…

- A już miałem rodzinę… 
Dziś syn Mikołaj ma 22 lata. 
Niedawno z żoną obchodzili-
śmy 25. rocznicę ślubu.

- Nie myślał pan o kontrak-
cie zagranicznym?

- Tak na poważnie to chy-
ba nie. Kiedyś na zgrupo-
waniu kadry Marcin Gor-
tat powiedział, że dałbym 
radę w Niemczech, ma tam 
kontakty i może mnie po-
lecić. Ale nie zdecydowa-
łem się.

- Na koniec kariery wrócił 
pan do Zielonej Góry.

- Tworzyliśmy mocną, jak 
na pierwszą ligę, ekipę. Do 
dziś we w mnie siedzi, że bę-
dąc faworytem przegraliśmy 
wówczas w play-off ze Stalą 
Stalowa Wola…

- Co dziś pan porabia?
- Skończyłem karierę 

w wieku 34 lat. Pewnie jesz-
cze bym pociągnął ze dwa 
sezony, ale uznałem, że albo 
daję z siebie wszystko, albo 
kończę. Od wielu lat jestem 
pracownikiem urzędu mia-
sta i oczywiście kibicuję Za-
stalowi.

- Dziękuję.

Andrzej Flügel

KOSZYKÓWKA

Zwyciężyli 
u lidera!
Nie mogło być lepszej puenty 
akcji pt. „Walter Hodge w Zie-
lonej Górze”, jak zwycięstwo w 
ostatnim meczu we Włocławku z 
liderującym w Orlen Basket Lidze 
Anwilem 76:66. Co więcej, udanie 
objawił się następca!
Wzorcowe przekazanie pa-
łeczki w polskim sporcie na-
leży do Adama Małysza. Po-
żegnał się trzecim miejscem 
na podium w Planicy, a kon-
kurs wygrał Kamil Stoch. Było 
to w 2011 r., czyli w czasach… 
pierwszego pobytu Waltera 
Hodge’a w Zielonej Górze. 
Pięknym dopełnieniem obec-
ności Portorykańczyka w Za-
stalu jest triumf we Włocław-
ku. Na terenie drużyny, która 
w tym sezonie myli się rzad-
ko. W sobotę to zielonogórza-
nie wyglądali na ekipę zgraną 
i przygotowującą się na mecz 
od tygodni. - Czy nie zmienię 
zdania? Chciałbym, ale mam 
podpisany kontrakt i muszę 
wracać. Będę śledził poczy-
nania drużyny. Wiele zrobią 
w tym sezonie - powiedział 
Hodge. Kibice, choć będą tę-
sknić, na pocieszenie mają 
już nowego rozgrywającego. 

Ty Nichols, zaprezentowany 
przez klub dwa dni przed me-
czem we Włocławku, zaliczył 
piorunujące wejście. Przywi-
tał się z Halą Mistrzów cel-
ną „trójką”, w sumie miał na 
koncie trzy celne rzuty z dy-
stansu (jedna akcja 3+1) oraz 
siedem asyst.

Specyfiką koszykówki są 
zmiany, a od pierwszego me-
czu sezonu, wysoko przegra-
nego przez Zastal z Anwilem 
u siebie, w drużynie zielonogó-
rzan wiele się zmieniło, z tre-
nerem włącznie. Wygrana we 
Włocławku była pierwszą na 
wyjeździe pod wodzą Vladi-
mira Jovanovicia. Czekał na to 
prawie dwa miesiące. - Poka-
zaliśmy, że możemy rywalizo-
wać nawet z najlepszymi dru-
żynami w tej lidze. Oby tak da-
lej - powiedział trener Zastalu. 

Kolejny mecz już w czwar-
tek, 30 stycznia o 17.30 w To-
runiu. Arriva Polski Cukier 
przegrał w ostatniej kolej-
ce w Lublinie z PGE Startem 
71:79. To zespół, który też na 
początku sezonu cieszył się 
z wygranej w Zielonej Górze. 
Wtedy dał o sobie znać Mi-
chael Ertel, lider „Pierników”, 
w pojedynkę rozstrzygający 
końcówki meczów. Tak było 
w Gdyni, gdy zza połowy rzu-
cił na dogrywkę i poprowa-
dził torunian do zwycięstwa.

(mk)

Ty Nichols nie przyjechał do polskiej ligi z imponującym CV, 
ale takiego debiutu w Orlenie Zastalu wielu zawodników mo-
głoby mu pozazdrościć FOT. DB TEAM/DARIUSZBICZYNSKI.PL
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SNOOKER

Trafił do swojej wymarzonej pracy
1 czerwca minie rok od wywalczenia przepustki do Main Touru przez Antoniego Kowalskiego. Na początku 
lutego zielonogórski snookerzysta będzie obchodził 21. urodziny.
Obecność w Main Tourze 
określa mianem zarówno 
wymarzonej pracy, jak i ży-
cia. - Nie mam zamiaru z nie-
go wypadać - podkreśla, choć 
przepustka zapewnia dwa la-
ta gry z zawodowcami, o resz-
tę trzeba zawalczyć same-
mu. Minus tej pracy? Podró-
że, a tych Kowalski nie lu-
bi. Dlatego tak bardzo cie-
szył się z poniedziałkowego 
grania niemal pod domem, 
w Berlinie, w turnieju Ger-
man Masters. Rywal z czo-
łówki, jak każdy w tym eli-
tarnym gronie. Neil Robert-
son to mistrz świata z 2010 r. 
Zna Kowalskiego, przed la-
ty mierzył się z dziewięcio-
letnim wówczas chłopcem 
w pokazowym turnieju, któ-
ry w galerii Focus zorganizo-
wał Marcin Nitschke. W Ber-
linie pierwszego frejma wy-
grał Kowalski, kolejne pięć 
Australijczyk i to on gra da-
lej, Antek wraca do domu. 
Pocieszające, że ma blisko.

Niechęć do podróży to jed-
no, drugie to przywiązanie 
do domu. Kowalski nie chce 
też przeprowadzać się na sta-
łe do Wielkiej Brytanii. - Jest 
strasznie drogo. Nie ma sensu 
tam mieszkać, będę latał na 
turnieje. Zamierzam osiedlić 
się w Zielonej Górze. Mam 
tu rodzinę, przyjaciół, moja 

dziewczyna też jest zachwy-
cona pomysłem, bo uważa, że 
to supermiasto - zaznacza Ko-
walski, który w ciągu ostat-
niego pół roku i tak przeszło 
połowę tego czasu spędził na 
wyspach.

Granie z gwiazdami, na-
wet największymi, nie pa-
raliżuje go. Największą za-

gadką jest… sukno. Z pozo-
ru tak banalna rzecz jak po-
szycie na stołach Main Touru 
nastręcza Kowalskiemu naj-
większych problemów. - Ja 
nie czuję stresu. Nie rusza 
mnie rywal, arena. Potrze-
buję wyczuć te stoły. Wiem, 
że jak odpalę, będzie dobrze 
- zapewnia.

Gdy pytamy czy więcej 
w nim Antoniego, czy wciąż 
jeszcze Antka, odpowiada, że 
tego drugiego. Małego chłop-
ca, który zaczął jako kilkula-
tek, gdy kij był większy od 
niego. Piął się po szczeblach, 
a przez ostatnie lata za każ-
dym razem zapowiadał, że 
interesuje go tylko awans do 
Main Touru. Słowa dotrzy-
mał. Jest trzecim Polakiem 
w elicie. Po Kacprze Filipia-
ku i Adamie Stefanowie. Ten 
drugi snookerową pasję tak-
że chłonął w zielonogórskim 
klubie Hot Shots. Wspomnia-
ni dwaj w gronie zawodow-
ców się nie utrzymali. Antek 
nie zamierza się z niego ru-
szać. - Chciałbym wejść do 
pierwszej 64 rankingu. Po 
dwóch sezonach muszę być 
w tym gronie, żeby się utrzy-
mać. To kwestia tak napraw-
dę jednego dobrego turnie-
ju. Na razie zamykam pierw-
szą setkę.

(mk)

WEEKEND KIBICA
PIŁKA RĘCZNA
• sobota, 1 lutego: 16. kolejka 
I ligi, SPR Purina Kąty Wrocławskie 
- Olimp AZS Uniwersytetu Zielono-
górskiego, 18.00
TENIS STOŁOWY
• piątek, 31 stycznia: 18. kolejka 
I ligi, ZKS Palmiarnia Zielona Góra - 
KTS Nowy Dwór Mazowiecki, 18.00; 
15. kolejka I ligi, ZKS Palmiarnia II 
Zielona Góra - Fibrain AZS Politech-
nika Rzeszów, 19.00; 13. kolejka I ligi 
kobiet, ZKS Palmiarnia Zielona Góra 
- MKS Czechowice-Dziedzice, 18.00, 
wszystkie rozegrane awansem; 
WOSiR Drzonków
• sobota, 1 lutego: 12. kolejka I ligi, 
ZKS Palmiarnia Zielona Góra - Fibra-
in AZS Politechnika Rzeszów, 13.00; 
ZKS Palmiarnia II Zielona Góra - KTS 
Nowy Dwór Mazowiecki, 16.00; 12. 
kolejka I ligi kobiet, ZKS Palmiarnia 
Zielona Góra - KU AZS Politechnika 
Lublin, 16.00; WOSiR Drzonków
SIATKÓWKA
• sobota, 1 lutego: 10. kolejka 
lubuskiej III ligi kobiet, Topmed 
Empiria Orion Sulechów - AZS Uni-
wersytetu Zielonogórskiego, 17.00

(mk)

ŻUŻEL

Ta miłość trwa 
już sto lat!
Jeszcze do niedzieli, 2 lutego, 
można oglądać wystawę w Regio-
nalnym Centrum Animacji Kultu-
ry - „100 lat żużla”. To prawdziwa 
podróż w czasie.
Uwagę zwracają motocy-
kle, w tym najstarszy rudge 
z 1932 r. Wygląda imponują-
co, podobnie jak FIS, jedy-
ny polski motocykl żużlowy, 
produkowany w latach 50. 
minionego stulecia. Fani spe-
edwaya z przełomu wieków 
zwrócą uwagę na charakte-
rystyczną jawę w obszyciach 

Tomasza Golloba, na której 
Polak wyważał drzwi świa-
towego żużla.

- Mamy tu 16 motocykli, 
które są równolegle ułożo-
ne do ścianek z kalendarium 
- mówi Waldemar Wernik 
z Muzeum Sportu Żużlowe-
go, które z ekspozycją od-
wiedzało też inne miasta. 
W Zielonej Górze nie mo-
gło zabraknąć lokalnej hi-
storii związanej z Faluba-
zem. Te elementy dopeł-
niają całości.

Na otwarciu wystawy 
w miniony piątek pojawili 
się żużlowcy związani z zie-
lonogórskim klubem: An-
drzej Huszcza, Paweł i Piotr 
Protasiewiczowie, Sławo-
mir Dudek oraz Andrzej Ja-

rząbek - żużlowiec, potem 
przez lata klubowy mecha-
nik. A w niedzielę wystawę 
mógł obejrzeć nowy junior 
zielonogórskiej drużyny Da-
mian Ratajczak.

- Pokazujemy fenomen te-
go sportu, który przetrwał 
ponad sto lat i przyciągnął 
miliony na stadiony - doda-
je Wernik.

Wystawę można oglądać 
od poniedziałku do piątku 
w godz. 12.00-18.00 oraz 
w sobotę i niedzielę w godz. 
10.00-19.00. Wstęp jest wol-
ny, ale w budynku jednocze-
śnie może przebywać mak-
symalnie 40 osób. Parking 
RCAK-u nie jest dostępny dla 
odwiedzających.

(mk)

Nie ma historii żużla bez Falubazu. Podczas otwarcia wystawy na scenie pojawili się ci, którzy 
ścigali się dla zielonogórskich kibiców. Stoją od lewej: Andrzej Jarząbek, Sławomir Dudek, Pa-
weł Protasiewicz, Andrzej Huszcza i Piotr Protasiewicz. 

Antoni Kowalski jest w elitarnym gronie 128. najlepszych snookerzystów świata. Marzy, by uczy-
nić tę dyscyplinę popularniejszą w naszym kraju. FOT. ARCHIWUM PRYWATNE ANTONIEGO KOWALSKIEGO

Motomysz wskazuje drogę. Wystawę w siedzibie RCAK przy 
ul. Wrocławskiej można oglądać jeszcze do niedzieli, 2 lutego. 
Wstęp jest wolny. ZDJĘCIA BARTOSZ MIROSŁAWSKI

Błyszczący rudge to motocykl z 1932 r! Brytyjskie cacko jest 
najstarszym eksponatem na wystawie. Właśnie ogląda go 
prezes zielonogórskiego klubu Adam Goliński.

FUTSAL

Finał Pucharu Zimy
W niedzielę, 2 lutego, w hali 

w podzielonogórskiej Świdnicy 
zostanie rozegrany tradycyjny finał 
Pucharu Zimy w futsalu, organizowa-
ny przez Zielonogórskie Towarzystwo 
Piłki Nożnej Pięcioosobowej pod 
patronem prezydenta Zielnej Góry. 
Zagrają najlepsze zespoły wyłonione 
spośród dwóch grup w trwających od 
listopada eliminacjach.

W półfinałach zagrają: o godz. 
15.30 Przylep Park Świdnica - Ice 
Ice Baby Ardeg, o 16.05 Restauracja 
Barszcz - Domlux. O godz. 16.45 o pią-
te miejsce powalczą Novita Pleyada 
z Porto Rico. O godz. 17.05 zacznie się 
mecz o trzecie miejsce, a o 17.45 finał.

(af)

FUTBOL AMERYKAŃSKI

Zaczną już w marcu
KFA Wataha Zielona Góra 

w nowym sezonie wystąpi w grupie 
południowej Polskiej Futbol Ligi. 
Zielonogórzanie rozgrywki otworzą 
23 marca od wyjazdowego starcia 
z Jaguars Kąty Wrocławskie. Pre-
mierowe granie w domu tydzień 
później. Rywalem Watahy przy ul. 
Botanicznej będzie Armia Poznań. 
Później nastąpi seria trzech wyjaz-
dów, a po niej trzy mecze odbędą się 
w Zielonej Górze. Ostatnie starcie 
rundy zasadniczej 28 czerwca 
z Tychy Falcons. Później zostanie 
rozegrana faza play-off dla czterech 
najlepszych drużyn z grupy północ-
nej i południowej. Nowego mistrza 
poznamy 26 lipca.

(mk)
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Lata 80. XX wieku. Sklep z charakterystycznymi neonami - kogutami. FOT. BRONISŁAW BUGIEL

SPACEROWNIK ZIELONOGÓRSKI ODC. 583 (1183)

Nazwy sklepów podlegają modom. 
Kilkadziesiąt lat temu przeważały te 
swojskie, często zaczynające się od 
imion, głównie żeńskich, chociaż dla 
panów też znajdowało się miejsce. Tak 
było np. przy Starym Rynku, gdzie obok 
siebie funkcjonowały sklepy „Andrzej” 
i „Krystynka”. Idąc dalej deptakiem 
trafialiśmy na „Lucynkę”, a przy ul. 
Kupieckiej na „Izabellę” i „Nataszę”. 
Przy ratuszu funkcjonowała również 
„Bombonierka” ze słodyczami i „Nasto-
latka” z odzieżą dla młodzieży. Przy ul. 
Jedności mogliśmy odnaleźć „Brukselkę” 
i „Pod Michałem”.

ZAPOMNIANE NAZWY

„Kogucika” już w tym miejscu nie zobaczycie
To był jeden z tych kultowych sklepów, które pod jednym szyldem i w tym samym miejscu działały przez kilkadziesiąt lat. Mowa  
o sklepie na rogu ul. Głowackiego i Kożuchowskiej. „Kogucik” już zniknął z mapy miasta.
- Czyżniewski! To ten sklep 
zaraz za wiaduktem na ul. 
Kożuchowskiej. Często obok 
niego przejeżdżaliśmy - moja 
żona pokiwała głową z dez-
aprobatą, chociaż to nie nasz 
rejon miasta.

- Napisz o tym. Cała okoli-
ca ich zna. Właśnie mają się 
zwijać. Nie dotrwali do set-
nej rocznicy istnienia skle-
pu w tym miejscu - zaczepił 
mnie znajomy.

Dobrze! O tym miejscu już 
raz pisałem - w 449. odcin-
ku Spacerownika. Mogę jesz-
cze raz.

- Idąc do miasta i z miasta 
musiałam przechodzić pod 
wiaduktem - napisała wtedy 
Wiola L. Kaminski i opisała 
sklep na rogu: - Najpierw był 
z tradycyjną obsługą, dopie-
ro później samoobsługowy. 
Nazwa „Kogucik” przetrwa-
ła do dzisiaj. Chodziłam do 
niego prawie codziennie i na 
przerwie. Po prawej stronie 
było małe stoisko, gdzie pa-
ni nalewała mleko z dużych 
baniek. Jajka były prześwie-
tlane na żądanie. Przy scho-
dach na zaplecze stał mły-
nek do samodzielnego mie-
lenia kawy. Za nim był gablo-
ta chłodnicza.

- Też pamiętam te konwie 
na mleko. Mieszkałem w oko-
licy i też chodziłem do tego 
sklepu, m.in. z kanką na mle-
ko - wspomina Jarosław Be-
rent, obecny właściciel skle-
pu. - Wszyscy mówili na sklep 
„Pod Kogutem”. Wtedy nie 
myślałem, że będę w nim pra-
cował.

Berent, jak wielu Polaków, 
po upadku PRL-u postanowił 
wziąć sprawy w swoje ręce. 
Zabrał się za handel. Począt-
kowo w niewielkim kiosku 
nieopodal wieży na Jędrzy-
chowie. Lokal szybko oka-
zał się za mały.

- Wtedy zacząłem chodzić 
po mieście i wypatrywać ja-
kiegoś większego sklepu. Tak 
trafiłem do „Kogucika”. Ma-
sło był dwa razy droższe niż 
w moim kiosku. Uznałem, że 
to świetne miejsce - opowia-
da Berent. - W 1991 r. zosta-
łem wspólnikiem, dwa lata 
później jedynym właścicie-

lem. Lokal należał do Spo-
łem. Wykupiłem go. Ponad 
30 lat prowadziłem go z żo-
ną Jolą. Od 27 lat pracowa-
ła z nami pani Ewa. Szmat 
czasu.

Dlaczego sklep upadł? - 
Przerosły nas koszty. Nie da-
ło rady dłużej tego ciągnąć 
- krótko odpowiada Berent. 

Mówi o sobie, że jest zada-
niowcem. Dlatego teraz sku-
pia się na wyprzedaży to-
warów. - Kończymy działać 
w piątek o 20.00 - zapowiada. 
Ze sklepu zniknął już szyld 
z charakterystycznym ko-
gutem. - Przez moment stał 
przed sklepem. Zadzwonił 
do mnie sąsiad, że nie mo-

że na to patrzeć i czy może 
go zabrać do hal w browa-
rze. W przyszłości chciałby 
tam zrobić wystawę. Zgodzi-
łem się - mówi handlowiec. 
Wspomina też, że przez jego 
sklep przewinęło się blisko 
300 uczniów szkół handlo-
wych, którzy mieli tu prak-
tyki. Z tego powodu docho-

dziło do śmiesznych niepo-
rozumień.

- Kiedyś dyktowałem ceny 
do wypisania na szablonach 
- śmieje się Berent. – Mówię: 
marchewka, 4,5 zł, szczypio-
rek 5,8 zł, a rabarbar 2 zł. Po 
jakim czasie sprawdzam. Ce-
ny się zgadzają. Gorzej z na-
zwami: marchewka, szczy-
piorek, arabarbar…

Zanim nasz bohater poja-
wił się w „Koguciku” nazwa 
już funkcjonowała, chociaż 
koguci neon zniknął. Trze-
ba było stawiać nowy. Na sta-
rym zdjęciu z lat 80. widać 
dwa koguty i napis WPHS Lu-
busz… Te nastroszone pió-
ra musiały świetnie wyglą-
dać nocą.

Sklep w tym miejscu funk-
cjonował od 95 lat. Budynki 
postawiła w 1930 r. spółka 
budowy mieszkań non-pro-
fit - w jej domach w tym re-
jonie zamieszkało kilkadzie-
siąt rodzin. W teczce policji 
budowlanej znajduje się ry-
sunek z niezrealizowanej pro-
pozycji zabudowy. Domy ma-
ją spadziste dachy, a na na-
rożniku Głowackiego i Sikor-
skiego jest pusta przestrzeń 
- sklepu nie uwzględniono. 
Zrealizowano jednak inny 
projekt - z parterowym skle-
pem łączącym dwa budynki. 
Jak widać, takie rozwiązanie 
funkcjonuje do dzisiaj.

Sklep nie jest w ujęty 
w pierwszym informato-
rze adresowym Zielonej Gó-
ry z 1945 r. Nie mamy pew-
ności jak długo mogła trwać 
przerwa w handlu. Na pew-
no w 1961 r. sprzedawa-
no tutaj m.in. cytrusy. Spo-
ry mieszkańców z persone-
lem o sprzedaż 80 kg cytryn 
i 40 kg pomarańczy opisy-
wała „Gazeta Zielonogórska” 
w styczniu 1961 r.

Tomasz Czyżniewski

Lata 60. Stary Rynek - sklepy „Andrzej” i „Krystynka” 
(pierwsze z prawej) ZE ZBIORÓW JERZEGO TOPOLSKIEGO

Sklep „Izabella” przy ul. Ku-
pieckiej

Sklep obuwniczy „Ciżemka” przy Starym Rynku
FOT. CZESŁAW ŁUNIEWIC, ZE ZB. ARCHIWUM PAŃSTWOWEGO W ZG

Współczesny widok sklepu tuż przed zdjęciem napisu „Kogucik” Zdjęty z dachu szyld sklepu ZE ZBIORÓW JAROSŁAWA BERENTA


